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Nauka zawodu drukarza
Później  rozpocząłem  przygodę  z  poligrafią,  to  znaczy  poszedłem  do  szkoły
zawodowej.  W  [19]64  roku  Intrograf  potrzebował  pracowników  do  drukarstwa.
Intrograf  był  spółdzielnią  pracy,  natomiast  na  Okopowej  8  istniała  taka  szkoła
ogólnozawodowa Centralnego Związku Spółdzielczości  Pracy –  tam się  szkolili
szewcy,  tam  się  szkolili  cholewkarze  i  inne  specjalności  –  i  Intrograf  złożył
zapotrzebowanie  do  tej  szkoły  i  utworzyli  szkołę  maszynistów typograficznych.
Trzyletnia  była.  Ja  poszedłem  do  tej  szkoły,  Zasadniczej  Szkoły  Zawodowej
Centralnego  Związku  Spółdzielczości  Pracy,  bo  to  się  tak  nazywało,  i  praktyki
mieliśmy w Intrografie.
To była grupa czternastu chłopców i bodajże taka sama ilość, może większa, może
mniejsza,  nie  pamiętam,  dziewczyn,  które  zostały  jako  introligatorki.  Zajęcia
praktyczne [były] oddzielnie, natomiast jeżeli  chodzi o klasy, to była jedna klasa.
Kadra  była,  powiedzmy,  taka  starszego  pokolenia,  wymagająca.  Natomiast  w
Intrografie no to, powiedzmy, spotkałem się po raz pierwszy z drukarstwem. Trochę
byłem,  powiedzmy,  zaskoczony,  wyobrażam  sobie,  że  jest  inna  technika,  że,
powiedzmy, jest to bardziej zautomatyzowane, a ja trafiłem na maszyny, na zakłady
takie, że, no, słabo [było], powiedzmy, taka wówczas była technologia, takie było
uzbrojenie tych zakładów.
Pierwsze moje  zetknięcie  z  drukarnią  miało  miejsce na Królewskiej.  Trudno mi
powiedzieć,  [gdzie to było dokładnie],  teraz jest  sklep z dewocjonaliami,  to  tam
gdzieś, mniej więcej między kościołem Jezuitów a [siedzibą] Solidarności była ta
drukarnia zlokalizowana Intrografu. Tam były same maszyny z ręcznym nakładaniem.
Intrograf  miał  kilka  zakładów  i  my,  jako  grupa  czternastu  chłopców,  byliśmy
przydzieleni  do  poszczególnych  zakładów,  później  to  się  zmieniało.  Pierwsze
zetknięcie – nie wiem, jak długo tam byłem – z zakładem takim drukarskim to właśnie
miało miejsce na Królewskiej. Przyprowadził  nas opiekun, pan Pawłowski, do tej



drukarni, przekazał tam jakiemuś pracownikowi, było chyba nas trzech czy czterech,
bo to było podzielone na trzy czy cztery grupy, które się później wymieniały między
zakładami. I  takie dał nam za zadanie, mówi: „No, to będziecie się uczyli  papier
liczyć”. Ja byłem zaskoczony tym, mówię: „No jak, przecież liczyć to każdy umie”.
Okazuje się, że to nie jest sprawa taka prosta, bo w tej chwili  nawet maszyniści,
którzy pracują, czy fachowcy to nie wszyscy potrafią papier liczyć. Nie potrafią liczyć
po prostu, bo to jest na to sposób, tacy już fachowcy zaangażowani to liczyli po pięć
arkuszy naraz. Ja do tej pory po trzy liczę. Rozsuwa się, trzeba rozsunąć ten papier,
zrobić tak zwaną harmonijkę, taka umiejętność była kiedyś wymagana. Zresztą, dużo
umiejętności z tamtych lat do tej pory posiadam.
Pan Pawłowski  był,  powiedzmy,  opiekunem praktyk  z  ramienia  szkoły  i  on  nas
przydzielał. Też na Królewskiej, tylko w tym miejscu, gdzie w tej chwili jest optyk i
taka  wnęka,  tam później  bank  był,  księgarnia  Świętego  Wojciecha  i  w  tamtym
miejscu, ja nie wiem, co w tej chwili jest, może księgarnia tam była, jakieś zamki czy
coś,  w  tamtym  miejscu  była  introligatornia,  gdzie  dziewczyny,  które  z  nami
uczęszczały  do  jednej  klasy,  odbywały  praktykę.  Opiekunem  czy,  powiedzmy,
kierownikiem tych praktyk była pani Pawłowska, czyli żona Teodora Pawłowskiego,
który opiekował się praktykami chłopców. [Państwo Pawłowscy] są pochowani na
cmentarzu przy ulicy Lipowej.
Zaczynało się od liczenia papieru, a później to już kolejno – przygotowania formy,
przygotowania papieru, po prostu pod nadzorem pracownika Intrografu się robiło, co
polecił.  Ja Królewską tylko pamiętam, ale później praktyki były przy ulicy w tej chwili
Zamojskiej – tam stała maszyna, taki Grafopress dociskowy, to tam miałem trochę
praktyki – na Żmigrodzie bardzo dużo, na Cyruliczej i na Kościuszki. W tych trzech
zakładach Intrografu.
Każdy zakład wyposażony był w inne maszyny, w inne urządzenia, na Królewskiej
były same maszyny dociskowe, natomiast na Żmigrodzie były maszyny i płaskie, na
Żmigrodzie te, jakbym powiedział, dużoformatowe maszyny już były, natomiast na
Kościuszki  8  też  były  małoformatowe,  tylko  tam  były  już  z  automatycznym
nakładaniem, chociaż w początkowym okresie to też ręczne nakładanie było i też była
taka maszyna jak na Żmigrodzie. Te zakłady miały swoje numery, na przykład zakład
na Żmigrodzie miał numer trzy, na Cyruliczej [była] jedynka i tak dalej, i tak dalej.
Chyba piątka na Kościuszki. Intrograf ponadto posiadał w terenie kilka zakładów, tak
że  Intrograf  w  pewnym końcowym okresie  działalności  zatrudniał  około  trzystu
pracowników. To była olbrzymia drukarnia.
[Potem] zacząłem uczęszczać do Warszawy do technikum zaocznego na Stawki. W
zasadzie to sam się zdecydowałem, żeby sobie podwyższyć kwalifikacje. Jeździło się
bodajże dwa razy w miesiącu albo raz, ja już nie pamiętam. Po [szkole] zasadniczej
trzeba było trzy lata jeszcze uczęszczać. Po trzech latach maturę zdałem. Jeszcze
później, po dwóch czy trzech latach, jeszcze rok jeździłem do Warszawy, ale to już
do studium mistrzowskiego. 
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